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kryte 


„drzwi oraz dwana 
kół 


NAJWIĘKSZE 
śnieżenie 


za- 
na Ziemi 


przypada w  miesią- 


cach od stycznia do 
marco. W tym czasie 
19 procent powierzch- 
ni naszego globu po- 
jest śniegiem. 
15,3 procent przypada 
na półkulę północną, 
a 3,5 procent na po» 
tudniową, _ 

W. sierpniu, kiedy 
śniegu jest najmniej, 
kiedy na północnej 
półkuli trwa jeszcze 
lato, a na południowej 
kończy się zima, śnie» 
giem pokryte jest 8,7 
procent obszaru lądów 
naszej planety. 


w 
NAJWIĘKSZY auto- 


bus przegubowy wy» 


produkowano w RFN. 
Ma aż 23 m długości, 
czworo Pa ych 
ie 
_ Autobus jest tak 
długi, że może „zwl- 
nąć się w kółko” I do» 
tknąć przodem swego 
tylnego zderzaka. 
Pojazdem tym może 
swobodnie  podróżo” 
wąć 225 osób jedno- 





| cześnie, 


NAJWIĘKSZY na 
świecie teleskop zain» 
stalowany jest na Kau- 
kazie (Związek Ra- 
dziecki). Średnica jego 
zwierciadła mierzy 6 
metrów, czyli o 1 metr 


więcej niż słynnego 


teleskopu amerykań- 


skiego na Mount Pa- 


lomar. 


"Wyspa _ Wolin 


NAJWIĘKSZY na 
świecie .poduszkowiec 


kursuje na kanale La 


Manche. Pojazd ten' 
osiąga prędkość 100 
km na godzinę, prze- 
wozi jednorazowo 416: 
pasażerów | 60 samo- 
chodów. 


NAJWIĘKSZYM te- 
atrem na świecie było 
zbudowane w czasach 
starożytnych rzymskie 
Koloseum. Znajdowo- 
ło się tam około 
50 000 miejsc. Do na- 
szych czasów zacho- 
wały się tylko ruiny 
tej olbrzymiej budowli. 


NAJWIĘKSZĄ  pol- 
ską wyspą jest Wolin. 
Obszar jej wynosi 265 
km kwadratowych, a 
zamieszkuje ją ok. 28 
tys. osób. Na wyspie 
znajduje się park na- 
rodowy, jeden z naj- 
większych rezerwatów 
przyrody w Polsce. 
jest 
ważnym rejonem wy- 
poczynkowo - turysty- 
cznym. Rokrocznie 
ptzebywa tu ponad 2,5 
min turystów i wcza- 
sowiczów. Przez wy» 
spę przebiega między- 
narodowa trasa E-14, 
stanowiąca jeden z 
najliczniej uczęszcza- 
nych szłaków tączą- 
cych Skandynawię z 
krajami Europy połud- 
niowej. 


okladka : 





Zięba =— śpiewający ptak naszych lasów 











"Dale $ ia 
Gaik, łąka, rzeczka. 
"Za rozlewem 

4 'Żabim śpiewem 

Zanoszą się stawy. 

O wieczerzy 

yn coś gderze, 
Pachną wilgne trawy. 
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Kiedy po nocnych ulewnych desz- 
_ czach wstawał słoneczny ranek i wy- 
sokie niebo aż dzwoniło od skwiru 
jaskółek, wychodziłem do szkoły wcze- 
śniej. Mieszkałem w Milanówku i do- 
jeżdźałem do gimnazjum Batorego do 
Warszawy. Milanówek miał jeszcze 
sporo lasu i Podkowa Leśna była o 
krok, a po drodze piaszczyste wydmy, 
zarosłe rokitą potoki, więc w dzień 
kwietniowy, zwłaszcza gdy zwęszyłem 
klasówkę z matematyki, nogi same 
niosły mnie nie ku stacji, tylko ku ście- 
żynkom ginącym w gęstwie czeremchy 
pachnącej odurzająco, a grało tam 
bzykanie niezliczonych pszczół, much 
i bąków, depcząc po gronach kwiecia 
ostrzegając się gniewnymi bzyknięcia- 
mi strącały drobniutkie białe płatki, 
które musiałem z włosów wyczesać. 
Wcale nie byłem złym uczniem, ale 
naprawdę chłonąłem wiedzę z tych 


przedmiotów, które lubiłem i wtedy 


podręcznik nie wystarczał, sięgałem 
po książki z tego zakresu, nie mówiąc 
o encyklopedii. 
przyznaję się, że lubiłem przyrodę, 
geografię, nawet chemię, a nie znosi- 
łem matematyki i gdyby nie pomoc 
jednej koleżanki (ściągi podesłane w 
porę), chyba miałbym na cenzurze te- 
go łabędzia, czyli dwóję. Ale to już 
było później, jak mnie wylali z Batore- 
go i kończyłem szkołę w Pruszkowie. 


Ą 


Bez zawstydzenia - 


Najpierw należało się pozbyć teczki. 
Miałem znajomego psa, którego zjed- 
nałem sobie resztkami śniadania i w 
jego budzie chowałem teczkę, głaska- 
łem go po łbie i polecałem, żeby jej 
pilnował, a sam wymachując znalezio- 
nym kijem ruszałem w las. | 

Jacyż biedni są dzisiejsi chłopcy, 
którzy wloką ze sobą radyjko tranzy- 


storowe czy mały magnetofon! Ze 


współczuciem spoglądam na tych z za- 
korkowanymi uszami, którym wrzawa 
muzyczna nie pozwala posłuchać ciszy 
lasu. Oni nigdy nie pojmą głosów pta- 
sich, sygnałów, jakimi ich kraska wita, 
ostrzegając, że człowiek, a więc jeśli 


nie wróg to obcy nadchodzi. 


Od pierwszych krzewów: zaczynał 
się prawdziwy las, nie śmietnik, jaki 
dzięki głupocie i chciwości wozaków 
dziś oglądacie. Jakże lubiłem stąpając 
lekko wypatrywać gniazd ptasich, słu- 
chać popiskiwania z dziupli, gdzie ko- 
walik ukrył swoje maleństwa. Wystar- 


„czyło machnąć ręką przysłaniając ja- 


sny krążek otworu, a natychmiast z do- 
łu dobiegała wrzawa małych żarłoków. 
One myślały, że skoro światełko zga- 
sło, to „musi przyleciało” któreś z ro- 
dziców i darły się, aż musiałem się 
uśmiechać. Usiadłem w krzakach i 
obserwowałem, jak ptaki czujnie, ro- 
zejrzawszy się, czy nie nie grozi, dra- 
pały się po pniu jak myszy i nurko- 


wały w otworze, a pisk pożądliwy wy- 
buchał głośniej. 

Nie, nie korciło mnie, żeby wybrać 
młode, wystarczyło, że wiem, że wi- 
działem. Zresztą otwór był tak ciasny, 
żebym ręki nie wsunął. 

Powędrowałem dalej, trafiłem na 
podziemne gniazdo leśnych os. Korci- 
ło mnie, żeby im wejście zatkać roz- 
bitą butelką. Kusiło — rozorać obca- 
sem mrowisko i cieszyć się, że biegają 
przerażone katastrofą. Ale stopa mi- 
nęła mrowisko i nie nadepnęła na 
padalca i zostawiłem też osy w spo- 
koju. 

Na skraju łąk mignął mi rudą plamą 
lis. Nawet nie zwrócił uwagi na czajkę 
podskakującą mu prawie w zasięgu 
skoku. Udawała, że nie może wzle- 
cieć, wyraźnie bijąc skrzydłami o tra- 
wę i kwiląc żałośnie próbowała go od- 





ciągnąć od gniazda. Nagle lis dał nura 
w gęstwę wiklin, zdmuchnęło go. Mu- 
siał mnie zwęszyć. 

Podszedłem bliżej. Czajka udawacz- 
ka teraz mnie wabiła, ale mnie zajęło 
życie w strumyku. Roiło się tam od 
traszek. Boże, jakież one były śliczne! 
Zdjąłem buty, płytka woda miała jesz- 
cze chłód poranny. Traszki wiły się 
pływając żwawo. Próbowałem je za- 
garnąć w dłonie, delikatnie, żeby nie 
uszkodzić. Mieniły się ich brzuszki w 
pomarańczowe i czarne cętki, czarny 
grzebień stroszył się dumnie na grzbie- 
cie. Samiczki były jak z mlecznej cze- 
kolady, oczy złociste patrzyły na mnie 
z wyrzutem, kiedy przerywałem im 
godowe igraszki. 


Poszedłem w las. Znalazłem wy- 


szczerbiony słoik. Nałowiłem traszek 


i zawiązałem go chustką. 


Rys. Mateusz Gawryś 
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Teraz trzeba było doczekać do pory 


powrotu. Jakże się ten czas wlókł! Słu- 
chałem pierwszych świerszczy leżąc na 
trawie, wypatrzyłem najbliższą norkę. 
Wychodził czarny owad i poczynał 
grać ubożuchną i śliczną piosenkę, aż 
przestraszony moim cieniem nagle da- 
„wał nura do norki. Jednak za chwilę 
a» znowu, bo słońce przypie- 
kało. 3 2 

Zjadłem pół śniadania. Tylko pół 
buły, bo musiałem resztę zostawić dla 
psa, strażnika teczki. | 

Wpatrywałem się w słój, w którym 
roiły się traszki tak piękne, powiewa- 
jące kolorowymi ogonami. Podpływa- 
ły do powierzchni, wypuszczały ba- 
nieczkę powietrza i nurkowały do dna, 
Jak słoik przemycić do domu? Gdzie 
traszkom zrobić terrarium, bo one po- 
trafią piąć się po szkle... ! 

Wszystko przebiegło pomyślnie. Pies 
mi teczkę oddał, otrzymał zapłatę, Ma- 
tka zajętą w kuchni nawet nie spo- 
strzegła, że wnoszę słój. Całe popołud- 
nie budowałem terrarium. Ze starej 
tortownicy zrobiłem basen. Gliną 
uszczelniłem konstrukcję, Muślin na- 
pięty na ramce zastępował wieko. 
Traszkom dodałem jako współlokator- 
ki małe ropuszki kumki. One też miały 
pomarańczowe zygzaki na brzuszkach. 
Jakże pięknie i smutno kumkąły. 


6 


I dziwicie się, że brakło dobrych 
stopni na cenzurze? Miałem tyle za- 
jęć. Całe gospodarstwo na mojej gło- 
wie. A przecież moi podopieczni nie 
mogli głodować. Oprócz glist musia- 
łem nałowić im much. Usypiałem 
wsłuchany w swojskie głosy żab. By- 
łem szczęśliwy. | 

Jednak okres godowy szybko minął, 
traszki utraciły swoje kolory, wypełzły 
z wody, wisiały przylepione do szkła 
lub huśtały się na muślinie. Ropuszki 
zaszyły się w mchu, coraz rzadziej 
kumkały, mimo że karmiłem je dobrze. 
One chciały do ogrodu, tęskniły za 
swobodą. 

Tej majowej niedzieli mama posta- 
wiła salaterkę z kompotem na para- 
pecie. Potem przeniosła wystudzony 
na stół. Nałożyła chochlą i z pomiędzy 
zielonych nici rabarbaru wyplątał się 
piękny samczyk tryton. Ojciec nie 
zważając na moje protesty cały kom- 
pot wylał do klozetu i spuścił wodę. 
Potem złapał terrarium i przez okno 
wyrzucił do ogrodu. | 

Kiedy rycząc dopadłem rozbitej 
konstrukcji, już ani żab, ani traszek 
nie wypatrzyłem. Jakże one szybko 
umknęły... Przepadły moje kumki, za- 
szyły się w trawy moje cętkowane 
traszki., Płakałem,  poprzysięgając 


„zemstę. Postanowiłem ojcu wrzucić do 


kompotu suszoną pijawkę zamiast wa- 
nilii,.. Słyszałem, jak mama tłumaczy- 
ła ojcu: zrozum go, on lubi zwierzęta, 
może będzie weterynarzem? Wyrzuci- 
łeś mu jego ulubioną zabawkę. 

Jak widzicie, ojciec odebrał mi mo- 
ich czworonogich wychowanków, a 
oni, choć utraceni, zostali we mnie, są 
i nawet Wy ich poznaliście, a może 
jesteście gotowi ich polubić? 

Nie, ja wcale nie byłem dobrym 
uczniem, a jednak tyle mnie godziny 
obcowania z lasem nauczyły. Dziś do- 
piero to w pełni pojmuję. 


Wojciech Żukrowski 


„By świat był lepszy 
o Ślad „Waszego życia" 


tów Polskich. Dużo podróżuje. Te podróże 
nie zawsze bywały łatwe i bezpieczne. Do 
Wietnamu np. pojechał jako korespondent 


HU _ wojenny. 
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Swą pierwszą książkę dla dzieci wydał 


w roku 1944. Na świecie szalała jeszcze 
wojna, a w naszym kraju polskie książki, 
nawet książki dla dzieci, mogły być wy 
dawane jedynie w konspiracji. Ta książka 
sprzed 42 lat opatrzona została również 
jego własnymi ilustracjami. Nosiła tytuł 
„Bał w agreście”. Jej autorem był znany 
dziś i ceniony pisarz — Wojciech ŻU- 
KROWSKI. 


Ponad czterdzieści lat, które minęły od 
tamtego czasu, wypełnił twórczością lite- 
racką oraz działalnością społeczną i poli- 
tyczną adresowaną przede wszystkim do 
dorosłych. Historycy literatury widzą w 
Wojciechu Żukrowskim prozaika, poetę, 
reportażystę, eseistę, krytyka literackiego, 
autora scenariuszy filmowych. W świecie 
ludzi dorosłych pełnił i pełni nadal wiele 
odpowiedzialnych i czasem bardzo absor- 
bujących funkcji. M. in. był dyplomatą, 
jest posłem na Sejm, a ostatni zjazd pisa- 
rzy wybrał go prezesem Związku Litera- 





Jakkolwiek by analizować Jego bio- 
grafię, zawsze można w niej dostrzec nie 
tylko zaangażowanie w sprawy wielkie, 
ważne dla wszystkich ludzi, dla kraju czy 
świata, istotne dla czasu pokoju czy czasu 


wojny, której niszczycielską siłę dobrze 


zna jako uczestnik kampanii wrześniowej, 
oficer AR. W każdym Jego działaniu jest 
także życzliwe, pełne wrażliwości zainte- 
resowanie Waszymi sprawami. I to zarów- 
no zainteresowanie manifestowane przez 
Wojciecha Żukrowskiego literata, np. au- 
tora wielokrotnie wznawianych, popular- 
nych książek dla Wąs, takich jak choćby 
„Porwanie w Tiutiurlistanie” (12 wydań), 
„Ognisko w dżungli” czy „Mój przyjaciel 
słoń”, jak i Wojciechą Zukrowskiego spo- 
łecznika, przewodniczącego Krajowego Ko- 
mitetu Dziecka, czy przewodniczącego Pol- |. 
skiego Komitętu Przyjaciół Książki dla 
Dzieci, tj. polskiej sekcji IBBY, Słowem — 
niestrudzonego orędownika dobrej książki 
i zapalonego jej propagatora, od lat wal- 

czącego o światową promocję polskiej 
książki dla dzieci i młodzieży. - 


W lutym bieżącego roku, przy okazji od- 
bywającęgo się wtedy w Warszawie Mię- 
dzynarodoewego Spotkania Przyjaciół Dzie- 
ci zamieściliśmy w „Płomyczku” (nr 3/86) 
skierowaną do Was refleksję-apel Woj- 
ciecha Żukrowskiego. Swoje słowa Wasz 
autor poświęcił wówczas potrzebie pokoju, 
potrzebie mądrego i przyjaznego działania 
ludzi, potrze ie propagowania — podobnie 
jak czynią to Jego książki — wartości, któ- 
re mogą sprawić, że świat będzie kiedyś 
Pf i to lepszy właśnie o ślad Waszego 

cia 

W tych dniach — 14.IV — Wojciech Żu- 
krowski obchodzi swoje 70 urodziny. Z tej 
okazji przekazujemy Mu, Kawalerowi „Or- 
deru Uśmiechu”, najpiękniejsze uśmiechy 
wszystkich naszych Czytelników, dodając 
jeszcze życzenia stu lat życia i tyluż pięk- 
Ró: mądrych książek. 


Elżbieta Bi 
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Wychowawczyni, pani 
Łachid z Palestyny ti 
oraz Dorotka Otyńska 





Maria Żółtek, obok 
Maciek Krajewski 





„Droga Redakcjo «Płomyczka», 


bardzo serdecznie dziękujemy za 
przybycie do nas. Wrażenia z tego 
spotkania towarzyszą nam w codzien- 
nym szkolnym życiu. Gratulujemy pa- 
nu Tadeuszowi Chudemu pomyślnie 
zdanego egzaminu na redaktora na- 
czelnego. Cieszymy się, że mogliśmy 
poznać codzienną pracę redakcji. Skła- 
damy gorące życzenia sukcesów w 
pracy i radości na co dzień?” | 





1. Nauczycielka języka polskiego, pani Ha- 
lina Czerniak, czuwała nad całością tm- 


prezy 
2. Mirka Margula, uczennica klasy VIII 


3. Uczniowie z zainteresowaniem ogląda- 
li imprezę .„ 


4, Pisarz, pan Maciej Kuczyński, prezen- 
tuje kalenarz indiański z Meksyku 


Fot. Stefan Rutkowski » 


> 


 wiad z pisarką panią Wandą Żółkiewską 


kry 4" 





. di 
; - or ZETOR 


o m OAM M W A A EO A EK mą : 
15 „sę ka k k EŁY aż HT" zg7r - naa £-1 sa CZ 0 „A 
jk sk z p SE" IEF r 
p a = = | moaróży i b 4 


Ten list, podpisany przez 26 uczniów 
z klasy V Szkoły Podstawówej nr 295 przy 
Stołecznym Centrum Rehabilitacji, otrzy- 
maliśmy po spotkaniu, które odbyło się 
7 grudnia ubiegłego roku w Konstancinie- 
DŻ 

W sali gimnastycznej udekorowanej ko- 
lorowymi rysunkami przywitała nas gro- 
mada dzieci. Niektóre z nich przebywają 
w Centrum Rehabilitacji od kilku tygodni, 
niektóre z przerwami od wielu lat. Pod 
fachową, troskliwą opieką leczą się tutaj 
i uczą. Czasami organizują takie imprezy 
jak ta, do udziału w której zaprosili re- 
daktorów „Płomyczka”, pisarza pana Ma- 
cieja Kuczyńskiego i aktora pana Jacka 


Borkowskiego. 


Imprezę poprzedziły wielótygodniowe 
przygotowania pod opieką nauczycielki ję- 
zyka polskiego pani Haliny Czerniak i nau- 
czycielki geografii pani Bożeny Błońskiej 
oraz wychowawczyni klasy III pani Ewy 
Wojdy. i 

Uczniowie napisali kilka opowiadań, np. 
Jola Ziarkowska, Beata Małysa, Monika 
Korytko i Ania Socha ułożyły opowiadanie 
pt., Trzynaście czarnych kotów”, Ewa Wia- 
trowska — „Opowiadanie bez tytułu”, Pa- 


weł Wypych „Zaproszenie do Konstanci= 


na”, a Agnieszka Paul wiersz pt. „Moja 
złość”. Członkowie zespołu artystycznego 
przygotowali przedstawienie teatralne. Wy- 


Beatka Andrzejczak, uczennica klasy VIII, 


prowadziła konstancińskie spotkanie 
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przeprowadziły Małgosia Stępień, Wiolet- 
ta Czulewicz i Iwona Zając, a z pisarką 


panią Katarzyną Witwicką — uczniowie 
z szóstej klasy. 
Dzieci opracowały również pytania 


„egzaminacyjne” dla zaproszonych gości 
oraz wybrały fragmenty z pamiętników 
pisanych przez kolegów podczas ich poby- 
tu w Konstancinie (przeczytać je możecie 
na sąsiednich stronach). 


Spotkanie rozpoczęło się od „egzaminu” 


dla naczelnego redaktora „Płomyczka”, pa- 
na Tadeusza Chudego, który odpowiadał 
na prawie 40 pytań dotyczących m. in. hi- 
storii czasopisma, pracy w redakcji i za- 
sad poprawnej polszczyzny. 

Jak już wiecie z zacytowanego listu, re- 
daktor naczelny pomyślnie zdał „egza- 
min”, w którym oceniane były nie tylko 
prawidłowe odpowiedzi, ale także poczu- 
cie humoru. 

Po emocjach „egzaminacyjnych” nastą- 
piła chwila relaksu, czyli występ pana 
Jacka Borkowskiego, aktora Teatru Ate- 
neum w Warszawie. Opowiadał, jak został 
aktorem, a także odegrał dwie scenki pod 
tytułem „Łakomczuch” i „Kibie”. Tematy 
tych wcale niełatwych zadań aktorskich 
wymyślili, oczywiście, gospodarze spotka- 
nia. Grę aktora przerywały wybuchy śmie- 
chu rozbawionej widowni, która nie chcia- 
ła sympatycznego „wujka Jacka” puścić 
ze sceny, 

Ale óto przyszedł czas na wystawienie 
przez samych pacjentów fragmentu książki 
pana Macieja Kuczyńskiego pt. „Zwycięz- 
ca”. Obecny na spotkaniu autor-podróżnik 
ze wzruszeniem oglądał ten występ. Potem 
odpowiadał na wiele „egzaminacyjnych” 
pytań dotyczących pisarskiego warsztatu, 


- bohaterów swoich książek, a także wypra- 


wy na wyspę Kubę. 

Było to wspaniałe spotkanie! Wszystkie- 
go, co tam przeżyliśmy, nie da się opowie- 
dzieć! 

Jedna z dziewcząt, od kilku miesięcy 
pacjentka Centrum Rehabilitacji, wyznała 
nam, że chciałaby, aby takie spotkania od- 
bywały się częściej, bo chorym dzieciom, 
które przebywają daleko od domu, szcze- 
gólnie potrzebny jest uśmiech, właśnie ta- 
ki, jaki przez cały czas towarzyszył impre- 
zie. i 

Życzymy więc personelowi i pacjentom 
Centrum Rehabilitacji jak najwięcej ta- 
kich spotkań pełnych uśmiechu, a wszyst- 
kim pracownikom Służby Zdrowia, z okazji 
Ich Święta, jak najwięcej radości. 


Teresa Wilk-Białożej 
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Minął już trzeci tydzień mojego pobytu 
w Konstancinie, a mimo to nie mam kole- 
żanki, z którą mogłabym porozmawiać na 
temat pierwszych wrażeń, jakie mnie ogar- 
nęły w dniu przyjazdu. Gdy siostra dyżur- 
na wprowadziła mnie do sali, w której cze- 
kało na mnie przygotowane łóżko, zaczęłam 
płakać. Ogarnął mnie nagle taki żal za ro- 
dziną, miasteczkiem, że nie mogłam po- 


wstrzymać łez, mimo że zdawałam sobie 


sprawę, że nie należy płakać. Wiem, łkanie 
nic nie pomoże, jednak wszystkie tłuma- 
czenia były próżne, dopiero po pewnym 
czasie uspokoiłam nieco cisnąte się łzy. 
Małgorzata S. 





Smutne są chwile rozstania z rodzicami 
i rodzeństwem, zwłaszcza wtedy, gdy się 
wie, że to na długo. Podróż, dość ciężka, 
ciągnęła się aż do znudzenia. Wreszcie szpi- 
tal, Gdzieś na skraju stolicy otoczony la- 
sami. Ładnie tu, szkoda tylko, że mama już 
odeszła. | 

Dlaczego chce mi się płakać? Mężczyźni 
mie płaczą. Wiem, wiem, ale przecież nikt 
nie widzi. R 3 c= 

Szpital jest fajny, chociaż wiele można 
w nim zmienić. Cały dzień mamy zajęty. 
Do południa ćwiczenia, a po południu — 
szkoła. Czekam na sobotę, trochę więcej 
czisu, może ktoś przyjedzie... I znowu po- 
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niedziałek. Nie mierzyłem dzisiaj tempe- 
ratury, tylko udawałem, mogłem trochę 
dłużej pospać. Już po obchodzie. I znowu 
ćwiczenia, basen, sala gimnastyczna, ciągłe 
„męczenie” naszych kości. Jest głośno, chy- 
ba zbyt głośno, a mnie tak boli głowa. Chy- 
ba nie pójdę do szkoły, chociaż jest ona 
jajna, klasy są maleńkie, liczące zaledwie 
kilku, czasem kilkunastu uczniów. Jest tu 
wiele pomocy naukowych. 
Nie poszedłem do szkoły. Mój przyjaciel 
z sali pojechał na operację. Jakoś pusto 
i smutno dookoła. 
Grzegorz N. 


Ge 


Dzisiaj wstałam o siódmej. Na ćwiczenia 
nie poszłam, bo niedawno chorowałam. 
Miałam dzisiaj jechać na operację. Spako- 
wana i zadowolona oczekiwałam wyjazdu. 
Zostałam wezwana do pani doktor, która 
powiedziała mi, że nie mogę jechać w tym 
tygodniu, bo chorowałam, taka smutna to 
chwila. Zniecierpliwiona wyszłam z gabi- 
netu. Na szczęście na obiad był mój ulu- 
biony kotlet schabowy. Miałam czekać na 
tatusia, ale poszłam do szkóły, znajdzie 
mnie, jeżeli przyjedzie. 





Katarzyna B. © 





Mam czternaście lat, od sześciu walczę 
z moją chorobą. W Konstancinie jestem 
od kilku tygodni, wcześniej leczyłam się 
w Lublinie, Krasnymstawie i w Zakopa- 
nem. ż: 

Początkowo, jak każdemu nowo przyby- 
temu, trudno było mi przywyknąć do pa- 
nujących tu obyczajów. Ale z czasem wto- 
piłam się w środowisko. Poznałam wielu 
interesujących ludzi. Niektórzy z nich w 
trudnych dla mnie chwilach potrafili zna- 
leźć ciepłe słowo i obudzić drzemiącą we 
mnie wiarę w życie. 

A tak naprawdę, no cóż, muszę być 
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szczera, stan mego zdrowia uległ wyraź- 
nemu pogorszeniu, do tego stopnia, że mu- 
szę jeździć na wózku, a dawniej przecież 
chodziłam... Czasem bywa tak, że nie wszy- 
stko się udaje mimo najszczerszych chęci. 

Wydaje mi się, że od ostatniego zabiegu 
bardzo się zmieniłam, a minęło osiem mie- 
sięcy. Załamałam się, gdy dowiedziałam 
się, że już nigdy nie będę chodziła. Teraz 
powoli wracam do normalnego stanu i pró- 
buję się pogodzić z losem. 

Po ukończeniu szkoły podstawowej (je- 
stem w ósmej klasie) zamierzam podjąć 
naukę w tutejszej szkole zawodowej, która 
da mi zawód i możliwość samodzielnego 
życia. 

Dużo czasu poświęcam na czytanie ksią- 
żek. Szczególnie lubię książki nawiązujące 
do życia ludzi chorych. 

Próbuję również sama pisywać krótkie 
wiersze. Pisanie daje mi szansę wypowie- 


„dzenia się. Jest to mój mały świat, w któ- 


rym mnie ma ograniczeń, bo pisać można 
wszystko. Uwielbiam wprost język polski, 
chociaż nie mam celujących stopni. Tak 
ogólnie uczę się średnio. 

Czasem lubię rozmyślać, sprzyja temu 
obecna pora roku, odchodząca powoli je- 
sień. 

(bez nazwiska) 





Dzisiejszy dzień, jak każdy inny, rozpo- 


. częłam od łykania tabletek. Było jeszcze 
ciemno, więc nie byłam w pełni świadoma, 


że to już ranek. Niestety, trzeba wstawać, 
a tu zimno jak w przysłowiowej lodowni, 
bo kaloryfery przestały grzać. W czasie 
gimnastyki marzyłam o czymś ciepłym. 

Nie czuję się ostatnio zbyt dobrze. Ko- 
lana mnie bolą coraz bardziej, coraz trud- 
niej poruszam się, nie chce mi się wcale 
chodzić, najchętniej przeleżałabym cały 
dzień. Po południu czytałam książkę, na-- 
wet była ciekawa. 

Widziałam dzisiaj dzięcioła i wiewiórkę, 
tuż za oknem... 

Sobota, jaki to miły dzień, można się 
wreszcie wyspać i nie ma tego gwaru, po-. 
śpiechu... | 

Jadwiga S. 
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Nowy nauczyciel wuefu dokonał te- 
go, co nie udało się nikomu z jego po- 
przedników: zachęcił do ćwiczeń na- 
wet te dzieci, które zawsze przynosiły 
z domu prośby o zwolnienia lub uda- 
wały najróżniejsze dolegliwości, byle 


się wykręcić od gimnastyki. Teraz 


wszyscy czekali na lekcje wuefu jak 
na prawdziwą przyjemność. Ź nasta- 
niem wiosny uporządkowano boisko 
1 zaczęto przygotowania do zawodów. 
Klasy równoległe miały rywalizować 
ze sobą w grach zespołowych. 
Najlepszym graczem w piłkę nożną 
był Heniek z czwartej B. Jego koledzy 
z klasy musieliby być patałachami, że- 
by IV B z kimkolwiek mogła przegrać. 


Mając Heńka obok siebie nawet naj- 


gorszy patałach się podciągał. Czwar- 
ta B miała więc niemal zwycięstwo w 
kieszeni. | | 


Jak na złość Heniek zachorował za- 


raz po Wielkanocy. I to na szkarlatynę, 
jak przedszkolak. Wrócił do szkoły 


niemrawy, odmieniony. Nie reagował. 


na zaczepki kolegów. Zupełnie jakby 
stracił ambicję. Wcale nie chciał grać 
w nogę. 

Czy jego koledzy mogli się na to 
zgodzić? Jasne, że nie mogli. Przecież 
chodziło o honor klasy. Prośbą i groź- 
bą, docinkami i pochlebstwami nakło- 
nili go wreszcie do wzięcia udziału w 


rozgrywkach. 


Jeszcze na początku wymawiał się 
złym samopoczuciem. 

— Ale co ci jest? — pytali myśląc, 
że udaje, że zadziera nosa i każe się 
prosić. 

— Nie wiem. 

— Weź się w garść! 

— Musisz się rozruszać! | 

Pobiegł raz i drugi. Ciężko, z wy- 


siłkiem. Nagle upadł. Nie potknął się, 


nie skręcił nogi, tylko po prostu upadł 
i wcale nie kwapił się z wstawaniem. 
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ZDRADLIWA SŁODYCZ 


Nauczyciel WF spojrzał na Heńka 
z niepokojem. Kazał mu siąść na ław- 
ce, odpocząć. Ale on jakby zasnął czy 
zemdlał. Osunął się i wyciągnął jak 
długi. Daremnie spryskiwali mu twarz 
wodą. Na szczęście tego dnia lekarz 
szkolny miał dyżur. Przyszedł, popa- 
trzył tylko i powiedział do nauczyciela 
gimnastyki: - 
- — Obawiam się, że to cukrzyca. 

Zrobił Heńkowi jakiś zastrzyk, po- 
czekał, aż poskutkuje, i kiedy chłopak 
przyszedł do siebie, zabrał go do ambu- 
latorium. 

Podczas przerwy chłopcy w kółko 
mówili o cukrzycy, Każdy udawał, że 
wie, co to za choroba, lecz tak na- 
prawdę nie umieli wytłumaczyć, na 
czym ona polega. 

— Na  przecukrzeniu krwi — 
oświadczyła Krysia, której matka jest 
lekarką. — I właśnie ten nadmiar cu- 


'kru powoduje osłabienie, a może do- . 


prowadzić do omdlenia i śpiączki. 

— Przecież Heniek był zdrów jak 
ryba. | 
— Cukrzyca często występuje po 
przebyciu chorób zakaźnych albo po 
dużych wysiłkach. 

— |] co? Umiera się z tej cukrzycy? 

— Można umrzeć, jeśli człowiek się 
nie leczy. Ale istnieją odpowiednie le- 
ki, zapobiegające groźnym objawom. 
Na przykład insulina... Trzeba też sto- |. 
sować odpowiednią dietę. 

— A najważniejsze — wtrącił nau- 
czyciel WF — żeby zdawać sobie spra- 
wę ze swego stanu, umieć określić 
ilość cukru w moczu i dostosować 
dawki leków. i 

— O rany! — zawołał Zbyszek. — 


Nic, tylko siedzieć u lekarza! 


— Nic podobnego! Lekarz powinien 
tylko pokierować leczeniem i nauczyć 
każdego, jak ma postępować przy róż- 
nych objawach choroby. 


— Chyba tylko dorosłych... 
—- Również i dzieci, Urządza się 
nawet specjalne kolonie dla dzieci cho- 


rych na cukrzycę. Uczy się je rozpo- - 


znawać objawy i samodzielnie dawko- 
wać leki. No i, oczywiście, odżywiać 
się prawidłowo, zwłaszcza unikać sło- 
dyczy. 

— Heniek to straszny łasuch. 
_—— Opycha się cukierkami, a potem 
tylko by pił wodę. 

| — Jak smok wawelski, kiedy się 
nażarł siarki! 


— Z cukrzycą nie ma żartów — 
powiedział surowo nauczyciel. — Brak 
nam dotąd skutecznego leku. Może 
któryś z was odkryje GiOWRY Śro- 
dek... 


— Daliby mu Nagrodę Nobla. 

—. Na razie dadzą nam bobu w roz- 
grywkach, jak nie będziemy mieli 
Heńka w drużynie — stwierdził z ża- 
łością Zbyszek z czwartej B. 


Danuta Bieńkowska 
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— Mamo, czemu te wierzby rosną 
do góry nogami? : 
— Bo to jest ich odbicie w stawie, 
co leży przed nami. 


— Mamo, ja chcę popłynąć na tej 


największej chmurze! 
Gdzie ona jest naprawdę: tu w dole 
czy tam w górze? 


WIOSNA  zzzęzrożrewieę 
! Prosto w chmurkę na niebie — 


Wiosna, 


+ 
CIeQ 
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chmura niebem odpłynie, 
gałązka wróci do ciebie. 











— Udało się — powiedziała Zulejka, kie- 
dy z Muminkiem znaleźli się na ulicy Że- 
romskiego. | 

Muminek spojrzał nieufnie. 

— Ty, Zulejka, oddaj brylant. 

Zulejka zachłysnęła się. 

m Kurczę pieczone, gdzie ja go mam? 

— Tylko nie bujaj, że go zgubiłaś. 

— Czekaj, czekaj... — Uniosła dłoń do 


ust, jakby chciała ssać palec. — Trzyma-- 


łam go w prawej ręce, a tę przędzę w le- 
wej... Potem... 

Muminek przyglądał się ponuro. 

— Chyba nie powiesż, że spuszczałaś się 
z dachu z brylantem w łapie, 

— Nie przerywaj — ofuknęła go — bo 
jeszcze zapomnę. No... więc, kiedy miałam 
przejść przez klapę, schowałam go... ale 
gdzie? 

— Radzę ci, przypomnij sobie, bo ina- 
czej... ciemna mogiła. 

— Och... nie przeszkadzaj. I w ogóle po 
co ci teraz ten brylant? 

— Bo chciałem wam jutro fundnąć lody 
i gofry. 

— Za ten fantastyczny brylant? 

— No nie... za resztę pojechałbym stat- 
kiem do Ameryki. 

— Dlaczego właśnie do Ameryki? 

—= Bo tam nie musiałbym bawić się w 
Indian. Tylko zapisałbym się do szczepu 
Arapachów i byłbym ich czarownikiem. 

— (łuptasku — zaśmiała się — prze- 


<ież do szczepu Indian nie można się . za- 


pisać. 
— Coś ty, za taki brylant? 
— Nawet za dziesięć razy większy. Ara- 


pachem trzeba się urodzić... A, jeśli się nie 


mylę, to Arapachowie już wymarli. 

— Ty — zaprotestował — nie zagaduj 
mnie, tylko oddaj ten brylant. 

— Qddam go twojej babci. 
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Malec poczerwieniał ze złości. 
— Zaraz oddaj, bo inaczej zedrę z cie+* 


- bie skalp. 


— o przecież jej brylant. 

— Coś ty?! A kto go uratował? Gdyby 
był u babci, to już dawno zabraliby go 
milicjanci. i 

— Już mam! — zawołała dziewczyna 
i szybkim ruchem sięgnęła do tylnej kie- 
szeni spodni. Za chwilę w jej palcach RE 
snął drogocenny kamień. | 

— Oddaj! — krzyknął Muminek wycią- 


 gając rękę. 


— Nie zgubisz go? 

— (oś ty... ja? 

= Wolałabym zatrzymać go przy sobie. 

— Odpada. Daj tę przędzę i wsadź go, 
tak jak było, do środka motka. 

— A gdzie go schowasz? 

— Ja już dobrze wiem, gdzie. I nikomu 
nie mów, że go mam. 

Dziewczyna z tej samej kieszeni wyjęła 
motek szarej przędzy i kawałek zmiętej 
bibułki. Starannie owinęła kamień w bi- 
bułę, potem wcisnęła go między sploty 
przędzy. 

— Masz i nie płacz, a jak zgubisz, to 
pamiętaj, że ja cię ostrzegałam. 

Na widok motka w jego oczach błysnęło 
zadowolenie. 

' — Cha! — zaśmiał się. — Teraz jestem 
milionerem. — Kupię fabrykę lodów i wy- 
twórnię gofrów. Na obiad będę codziennie 
jadł pierogi z jagodami, a na kolację ko- 
gel-mogel. Będę miał własnego osiołka 


i dwie tresowane foki, a jeździł będę tylko - 


mercedesami... Tobie — zwrócił się do 
dziewczyny — kupię dom z lalkami. Taki, 
który będzie miał na dachu fontannę... — 
Przerwał, spojrzał pytająco na Zulejkę. — 
Ty, która to godzina? 


— Za dziesięć szósta. 

— To my, zamiast rozesłać wici... 

— Jakie wici? O czym ty mówisz? 

— Bartek kazał wszystkim dzielnym 
Arapachom zebrać się o ósmej. 


a Aha... — bąknęła pod nosem. — No, 


to na co czekasz? Rozsyłaj. 
— A ty? 
— Ja, jak wiesz, przestałam się haać: 
Malec zrobił żałosną gębę. 
— Bądź człowiekiem, Zulejko. Bez cie- 
bie nie ma hecy. 


— To nie heca — wyszeptała w ' zamy- | 


_śleniu. — Masz rację, to wcale nie zaba- 


wa — powtórzyła rozgłądając się dokoła. 


— (Czego szukasz? 


— Do stu tysięcy stokrotek, przez ten 


brylant zapomnieliśmy 0 Fajczarzu. Gdzie 
on się ulotnił? 


Istotnie, w momencie kiedy zaczęli roz- 


mawiać o brylancie, Fajczarz, który szedł 
nieco z tyłu, odwrócił się i spokojnie od=- 
szedł. Tego pani inspektor nie mogła sobie. 
darować. Jak to bywa w takich wypad-- 


kach, wszystko skupiło się na Muminku. 


— To nie mogłeś go Rypowac? = TZU- 


ciła mu ze złością. 
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—  Zulejka, zlituj się, przecież dla. mnie 
ważniejszy brylant niż ten literat. 

— Literat?... — zdziwiła się. — Jaki li- 
terat? 

— Moja babcia powiedziała, że on pisze 
książki. 


— Może sobie pisać, ale jest szefem 
szajki. 

— Łastanów się. Jak jest szefem, to 
nie miałby czasu na pisanie. 

— Babcia mogła sobie mówić, bo z niej 
też dobry numer. — 

Muminek zaśmiał się ironicznie. 

— Ty chyba z byka spadłaś. psa bab-_ 
cia... | 

— Tak — przerwała mu. — Posługuje 
się szyfrem, a dla zmylenia kontrwywiadu 
biega rano z Fajczarzem po lesie. 

Muminek zwrócił na nią pełne zdumie- 


"nia oczy. 


— To ja w takim razie jestem paraso- 
em. 

= Nie przejmuj się m i ocjestyla go. — 
Jako starsza osoba dostanie najwyżej pięć 
lat. A teraz — pchnęła go — wal do wszy- 
stkich i zarządź zbiórkę na ósmą na przy- 
stani. — Skinęła mu ną pożegnanie ręką 


1 ATA een w stronę bulwaru. 
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Muminek stał jeszcze przez chwilę. 


— Nie wierzę — wyszeptał — moja bab-- 


cia to najwspanialsza babcia na Świecie. 


sA 
sk w 

Bartek ukrył się za pniem drzewa. Nie 
mógł ochłonąć z gorączki, w jaką wpędziły 
go nieoczekiwane przygody. Wnet jednak 
zrozumiał, że ulica nie jest odpowiednim 
miejscem do śledzenia. Okrążył więc ogród 
i przesadziwszy płot ukrył się między krza- 
kami agrestu. 

Na dworze rozpogodziło się. Nad dachem 
pensjonatu ukazała się jasna pręga oświe- 
tlonych słońcem chmur, a cały ogród roz- 
błysnął w perlistej zamieci kropel. I ja- 
skółki opłotły niskim lotem wysokie topo- 


le. Dom stał jak wymarły. Drzwi, które ' 


chłopiec zostawił otwarte, były teraz za- 
mknięte na trzy spusty, a okna pensjonatu 
zasłonięte firankami. Wszystko tonęło w 
głębokiej ciszy. Czas płynął wolno i leni- 
wie.. 

Nagle zaskrzypiała zasuwa, a w drzwiach 
ukazała się ciemna sylwetka Mortadeli. Na 
chwilę kobieta zatrzymała się, rozglądając 
się bacznie dokoła. Wnet jednak ruszyła 


szybkim krokiem. W ręce trzymała zni- 


szczoną teczkę pana Dziwisza. 

— Mam cię! — wyszeptał Bartek, Jak 
pocisk wyprysnął z kryjówki, przemierzył 
ogród, a potem, kryjąc się za żywopłotem, 
dobiegł do furtki. Gdy znalazł się na ulicy, 
w odległości około stu metrów zobaczył 
Mortadelę. Szła kołysząc się w biodrach. 
W ręku trzymała teczkę, która była za- 
pewne ciężka, gdyż pani Irma pod jej brze- 
mieniem przechylała się na jeden bok. 

Bartek, jako wytrawny wywiadowca, 
biegiem zmniejszył dzielącą ich odległość, 
a gdy uznał ją za odpowiednią, ruszył in= 
diańskim krokiem, bacząc, by go nie zau- 
ważono. 

Przy kiosku „Ruchu” Mortadela przecię- 
ła ulicę, zbaczając na ścieżkę między ogro- 
dem, a płotem budującego się domu. 

— Dokąd ona idzie? — zastanowił się. 
Nie znał tej ścieżki, więc trudno mu było 
zorientować się w terenie, lecz gdy tylko 
wyszli na równoległą ulicę, a w dali za 
drzewami ukazały się wydmy Białej Góry, 
był pewny, że zmierza do starego, opusz- 
czonego domu. Nie mylił się. Po kilku mi- 
nutach marszu za szpalerem świerków uka- 
zał się dach zrujnowanego budynku. 

Pani Irma przy pierwszych zaroślach 
obejrzała się za siebie. Nie spostrzegł- 
szy tropiącego ją chłopca, zagłębiła się w 


20 


dziki gąszcz i znikła w nim jak pływak w 
rozkołysanej, zielonej fali. 

Co się tu dzieje? -—— zastanowił się. — 
Wszyscy walą do tej rudery. — Wnet jed- 
nak przypomniał sobie przedpołudniowe 
spotkanie z panią Irmą i Tolem i wywnio- 
skował, iż pani Irma zechce zapewne prze- 
dostać się z tej rudery do podziemi, a po- 
tem do hali, gdzie miały być ukryte tajne 
dokumenty, ba, może nawet skarby. Spoj- 
rzał więc na zegarek. Było piętnaście po 
szóstej. Do ósmej pozostawało sporo czasu. 
Do tej pory zdąży zawiadomić chłopców 
o zbiórce. Zawahał się jednak, a po chwili 
namysłu zdecydował się nadal tropić czar- 
ną damę. | 

Okrążywszy ogród, znalazł się na tyłach 
domu. Mortadeli już nie było. Zdumiał się. 

Jak ona potrafiła tak szybko wśliznąć 
się przez małe piwniczne okienko? — po- 
myślał i jednocześnie przeraził się, czy mu 
nie sprzątną sprzed nosa wspomnianej 
przez Łukasza paczki. Wnet jednak doszedł 
do przekonania, iż samymi rozważaniami 
nie nie wskóra. Jął bacznie obserwować 
dom i nasłuchiwać. 

Po chwili na piętrze rozległo się ciche 
pobrzękiwanie, jakby ktoś stąpał po bla- 
sze, i jednocześnie rozległ się stłumiony 
okrzyk. 

Nie zastanawiając się wiele doskoczył do 
znanego mu już okienka i ze zręcznością 
kota przedostał się do piwnicy. Kiedy opu- 
ścił się na zwał węgla, pod jego stopą 
z przeraźliwym trzaskiem rozleciał się ka- 
wałek szyby. Znieruchomiał. Wnet jednak 
opanował się, a stwierdziwszy, że w po- 


. bliżu nikt się nie porusza, jął skradać się 


« na palcach w stronę schodów. 


Muszę odzyskać tę teczkę... Muszę... 
powtarzał w myśli. Ostrożnie wspiął się 
po schodach, a gdy znalazł się w pokoju 
z fortepianem, ktoś błyskawicznie chwycił 


"go za kark. Chciał krzyknąć, lecz mocna 


dłoń zamknęła mu usta. 

— Znowu nas śledzisz — usłyszał zna- 
jomy głos. 

— Proszę mnie puścić! — wykrztusił. 

Tolo odwrócił go błyskawicznie do sie- 
bie i, złapawszy za szyję, przycisnął do 
ściany. W półmroku chłopiec ujrzał twarz 
napastnika i tlące się gniewem oczy. 

— Ja pana wcale nie śledziłem — do- 
dał. — Pierwszy raz widzę tu pana. 

— Ale szedłeś za panią... 

Bartek zrobił niewinną minę. 

— Jaką panią? Pierwszy raz słyszę. 

Tolo zacisnął mocniej dłoń na szyi 
chłopca. 


"— Nie wykręcaj się, bo cię zaduszę jak 

szczenię. 

— Nikogo nie śledziłem... 

— To czego tu szukasz? 

— No... — zająknął się. 

— Mów. 

— Jak mogę mówić — wybełkotał — 
kiedy pan ściska mi gardło. 

Tolo rozluźnił nieco chwyt. 

— No — słucham. 

— My... bawiliśmy się tu w india a 
fantazjował. — Chciałem wyszukać dobrą 


kryjówkę, żeby Apacze... — Zająknął się, 


nie wiedząc, co dalej mówić, lecz z opresji 
wybawiło go dziwnie brzmiące gulgotanie, 


jakby ktoś płukał gardło. Niemal równo- 
cześnie rozległ się huk spadającego, cięż- 


kiego przedmiotu. 
—= Irma, to ty? — zawołał Tolo. 
Odpowiedział mu bolesny jęk. 
— Irma? — krzyknął głośniej. | 
Po pustych pokojach poniósł się piekiel- 





ny chichot, jak gdyby stó czarownić urzą- 
dziło sobie sabat. Tolo zbladł. Puścił chłop- 
ca. 
— Irma! — wrzasnął pełnym gardłem. 
Ucichłó, a potem dały się słyszeć mięk- 


kie kroki, jakby ktoś zbliżał się idąc po 
dywanie. I nagle z bocznych drzwi wyszła 
Żałosna Mortadela. W czarnym golfie, w 


czarnych spodniach i czarnej przepasce 


podtrzymującej jej długie włosy wyg da- 
ła jak zjawa. Oczy jej pałały gniewem. 
— Ty kretynie! — zwróciła się przytłu- 
mionym głosem do Tola. = Ty idioto, za- : 
wsze musisz wszystko żepsuć. 
— Ależ, Irmo, o co ci chodzi? Przecież 


słyszałaś, że ktoś jest na piętrze. I te wrza- 
ski. 


Irma zaśmiała się drwiąco. gł 
— Jeżeli powiesz, że straszą tu okr, 
to możesz stąd iść prosto do zakładu dla 


- wariatów. 


Tolo żachnął się. 
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— Może nie słyszałaś? 

— Słyszałam — powiedziała cedząc każ- 
dą zgłoskę przez zaciśnięte zęby. Nagle 
pełne bezsilnego gniewu spojrzenie prze- 
niosła na Bartka. Pokiwała z politowaniem 
głową. — I po co znęcasz się nad tym mi- 
łym chłopcem. 

— Jak to? — zająknął się. — On nas 
śledzi. | 


— Niech śledzi. Nie mamy nic do ukry- 
cia, a on bawi się pewno w detektywa zaa 
zauważyła, siląc się na spokój. 

— A teczka mojego taty? — wtrącił mi- 
mo woli Bartek, żałując w tej samej chwi- 
li, że w ogóle otworzył usta. 

Mortadela posłała mu pełne zdziwienia 
spojrzenie. 

— Q jakiej teczce mówisz? 

— O żadnej... Tak mi się tylko wytakici- 
ło. — Odetchnął z ulgą. Był bowiem pew- 
ny, że w tym przykrym położeniu lepiej 


nie wspominać o teczce ani o niczym, co 
by łączyło się ze sprawą brylantu i z całą 
aferą. Nagle doznał olśnienia. Zrozumiał, 
że Irma nie była w milicji, a całe zaimpro- 
wizowane śledztwo... było dziełem spryt- 
nej szajki. | 

— No, tak — przerwał mu tok myśli 
Tolo, a skinąwszy głową w stronę pani 
Irmy, dodał uszczypliwie: — A mnie się 
zdawało, że On... 

— Gdybyś się zastanowił — przerwała 
mu —- to nie strzeliłbyś takiego głupstwa. 
Puść go — rozkazała. 

Tolo pchnął chłopca. 

= Dobrze, ale natadistaj.. że to ty... 

— Nic już nie mów, bo znowu palniesz 
jakąś straszliwą gafę. | 


Adam: Bahdaj 
| (Ciąg dalszy nastąpi) 
Rys. Jerzy Flisak Ss 





Najpierw pan Bogusław Kić, dyrektor 
Szkoły Podstawowej we wsi Sadowne, 
przez wiele lat gromadził eksponaty do- 


tyczące historii Sadownego i okolicy. 
W 1973 r. przekazał je społeczeństwu — 
i stanowiły one zalążek powstałej przy 
szkole Izby Pamięci Narodowej. 

Później znalazł sprzymierzeńców w swo- 
im działaniu nie tylko wśród dorosłych. 
Wielkie zasługi przy gromadzeniu i urzą- 
dzaniu ekspozycji miały dzieci z Jego szko- 
ły i młodzież z Liceum Ogólnokształcącego. 
Liczba eksponatów ciągle rosła, lecz nie 


wszystkie nadawały się do umieszczenia 


w Izbie Pamięci. 





A w 1978 r. powstało przy Zbiorczej 
Szkole Gminnej Społeczne Muzeum Ziemi 
Sadowieńskiej. 

Zbiory Muzeum podzielono na szereg 
działów: — Archeologiczny, — Historycz- 
ny, — Umeblowanie izby wiejskiej, — 
Narzędzia i sprzęt rolniczy, — Narzędzia 
rzemiosła i przemysłu wiejskiego. 

Obecnie w Muzeum znajduje się około 
2500 eksponatów. Muzeum jest ciągle po- 
szerzane i wzbogacane, w czym niemałą 
zasługę mają dzieci. | 


lza Perczyńska 
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ZAGADKI 
EGIPSKICH 
PIRAMID 


Ponad cztery tysiące lat temu znana już 
była w Egipcie sztuka lekarska i astrono- 
mia, powstawały tam również wspaniałe 
dzieła architektoniczne — pałace, świątynie 
oraz... piramidy, które stały się symbolem 
tego kraju. Niemal każdy faraon-władca 
zlecał budowniczym jeszcze za swego ży- 
cia wzniesienie piramidy (w kształcie ostro- 
słupa), która miała być jego grobowcem. 
Było w Egipcie bardzo wiele grobowców, 
niemal wszystkie się w proch rozsypały, 
ale trzy z nich przetrwały w dobrym sta- 
nie do naszych czasów i nie przestają bu- 
dzić zdumienia i zachwytu. Są to piramidy, 
które kazali zbudować kolejno: faraon 
Cheops, jego syn i następca — Chefren 
oraz wnuk — Mykerinos. Piramidy te znaj- 
dują się nie opodal siebie w Gizie, na 
przedmieściach dzisiejszego Kairu. 

Zadziwia przede wszystkim rozmiar pi- 
ramid. Największa piramida (Cheopsa) ma 
prawie 147 metrów wysokości, a bok jej 








podstawy liczy 231 metrów. Niewiele niż- : 


sza jest piramida Cheftena — 143 m, a naj- 





ź więce 


mniejsza piramida to grobowiec Mykeri- 
nosa, ma ona 66 m wysokości. 

Obliczono, że do zbudowania piramidy 
Cheopsa użyto 2,3 milionów bleków. żółte- 
go kamienia, zwanego piaskowcem. Każdy 
taki blok ważył przeciętnie dwie i pół to- 
ny. Budowa trwała 20 lat, a zatrudnionych 
było przy niej sto tysięcy robotników, pra- 
cujących znojnie od świtu do zmroku pod 


palącymi promieniami słońca. 


Niepojęte wydaje się, w jaki sposób uda- 
ło się budowniczym spiętrzyć tak wysoko 
taką olbrzymią masę kamieni wyłącznie 
siłą mięśni, prawie bez pomocy urządzeń 
mechanicznych, jeśli nie liczyć powrozów 
i drewnianych rolek. Nie znano przecież 
wówczas maszyn budówlanych, dźwigów, 
żurawi, wyciągów łańcuchowych, bloków. 
i kołowrotów. A pamiętajmy nadto, że te 
ciężkie głazy trzeba było najpierw odłupać 
od skał w kamieniołomach, które znajdo- 
wały się po drugiej stronie Nilu. Następ- 
nie podczas przyboru wody przewożono je 
rzeką na tratwach i wciągano po kamien- 
nym pomoście na skarpę ziemną zastępu- 
jącą rusztowanie. Dotąd nie wiemy, czy 
egipscy architekci posługiwali się jakimiś 
projekómi 3 ZEM budowy, a jeśli = 


"Trzy najlepiej. zachowane piramidy ogląda 
"się teraz na tle: ruin 27 innych, pośród 
których niegdyś stały 





Pod piramidę Chejrena podjeżdża się no- 
woczesną autostradą. Na tle piramidy wi- 
doczny jest Sfinks 


to jak one wyglądały. Wiemy tylko, że nie 


popełnili żadnych istotniejszych błędów 


konstrukcyjnych, a między spojenia ka- 
miennych płyt piramidy nie można wsu- 
nąć nawet igły. 

Jednakże największą zagadką jest celo- 
wość budowy piramid. Czy faraonowie byli 
na tyle żądni chwały i aż tak zarozumiali, 
że nie zważając na niebywały wysiłek 
ludzi i gigantyczne koszty, budowali sobie 
pośmiertne pomniki? Czy kierowały nimi 
wyłącznie pycha i samolubstwo? SE: 

Otóż sens budowy piramid uczeni tłu- 
maczą wierzeniami religijnymi Egip- 
cjan. Według tych wierzeń człowiek po 
śmierci trwa na „tamtym” świecie, a jego 
dusza buja swobodnie i może w każdej 
chwili powrócić do ciała. Trzeba więc na 
tę chwilę zachować ciało (dlatego balsamo- 
wano zwłoki), dać mu wszystkie potrzebne 
przedmioty codziennego użytku, klejnoty 
i insygnia władzy (grobowce były w nie 
hojnie wyposażane) i zapewnić ochronę 
przed zakłóceniem spokoju, przed wro- 
giem, przed zniszczeniem. Taką ochronną 
twierdzą była piramida, Wejście do niej 


było zamurowane, a komora z granitowym | 


'sarkofagiem faraona i jego mumią ukryta 
i starannie zamaskowana dla zmylenia 
świętokradców. | | 
Jednakże z czasem okazało się, że te 
środki bezpieczeństwa nie były dostatecz- 
ne. Rabusi kusiły klejnoty i bogate sprzę- 
ty składane w grobowcach, znajdowali 
więc do nich drogę i plądrowali je. Był 


Wejście do piramidy Cheopsa 


"to jeden z powodów stopniowego zaniecha- 


nia przez faraonów budowania dalszych pi- 
ramid. Była też inna przyczyna: niezmier- 
ne koszty obciążały i rujnowały kraj go- 
spodarczo. Wszak tę mrówczą rzeszę ro- 
botników trzeba było żywić, Faraon Seti 
zrobił zapis, z którego wiemy, że każdy 
robotnik otrzymywał dziennie 2 kg chleba 
i kawał pieczeni (pomnóżmy to przez sto 
tysięcy!) Nie ma wątpliwości, że owe gi- 
gantyczne budowle nadwerężały zasoby 
Egiptu bardziej niż najkrwawsze wojny 
i że w ziemię wsiąkało przy tym wiele po- 
tu i krwi bezimiennych ludzi. 

"A jednak patrząc dziś na piramidy my- 
ślimy z podziwem i szacunkiem o ich twór- 
cach, a także i z dumą, gdyż wszystkie 
wielkie i wspaniałe dzieła człowieka — to 
wspólne dziedzictwo całej ludzkości. 


Jerzy Chociłowski 


Fot. Bronisław Dostatni 


„zał 





ABY CHWILA 
NIE MINE A... 


— mówi Leszek Fidusiewicz 





Już jako nastolatek zacząłem wyczyno- 
wo uprawiać dziesięciobój i traktowałem 
to jak najpoważniej. Równolegle pogłębia- 
łem znajomość sportu i fotografowania, 
aby móc utrwalić swoje przyszłe ewentu- 
alne sportowe sukcesy na zdjęciach, 

Żeby robić naprawdę dobre zdjęcia, trze- 


ba doskonale znać temat, który się foto- R = R 


grafuje. Ja najpełniej wypowiadam się w 
tematyce sportowej. Nie czuję zupełnie te- 
matu fabryki, zrobiłbym może PoAWne 
zdjęcia o pracy w hucie, ale nie byłoby: 
pogłębione, a jeden fotoreportaż podo 5 
byłby do drugiego. | 

- I małpa może zrobić. zdjęcie. — mówią 
niektórzy. Jest to prawda. Może być to 
nawet zdjęcie dobre technicznie, jeśli zrobi 
je dobrym aparatem, ale to nie wystarczy. 
Dla fotografika aparat fotograficzny jest 
tym, czym pędzel dla malarza. I nie wy- 
starczy tu. samo naciśnięcie migawki, Pa- 
lec, który j ją naciska, musi być „pozediuże- 
niem głowy .. 

Już od 25 lat robię : zdjęcia o tematyce 
sportowej. Pierwsze ukazały się w. mie- 
sięczniku „„Lekkoatletyka” w 1961 r. Jak 
łatwo się domyślić, przedstawiały one wy- 
darzenia sportowe z dziedzin lękkoatle- 
tycznych. Wówczas jeszcze byłem zawod- 
nikiem, reprezentantem Polski. Później 
pracowałem w „Sportowcu”, a teraz, od 
10 lat, robię zdjęcia dla tygodnika „Ra- 
zem”. | | 

Dla odświeżenia i komfortu psychiczne- 
go robię oczywiście zdjęcia dotyczące i in- 
nej tematyki, ale wiem, że do końca życia 
pozostanę na pewno niewolnikiem swojej 
pasji. - 

Tematem moich fotoreportaży jest wszy- 
stko, co dotyczy sportu, co dzieje się w 
kręgu sportowym. Najmniej interesują 
mnie wyniki. Pokazuję więc sportowców 
na zawodach i po zawodach, ich styl wal- 
ki i reakcje. Właśnie reakcje, a nie wynik, 
są najważniejsze. Staram się dać syntezę 
wydarzenia: w jaki sposób to zrobił — 
skoczył czy pobiegł — czy jest zadowolo- 
ny z tego, czy nie... Nie tylko zawodników 
fotografuję, także sędziów i publiczność. 
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isktkctycziie nie ma dbiedziny sportu, 
której nie fotografowałem. Może poza bry- 
dżem sportowym i szachami, Ale czy to 


naprawdę jest spor Najtrudniejsze jest 


dla mnie chyba jeździectwo, chociaż pra- 


cując w „Sportowcu” robiłem dużo zdjęć 
podczas zawodów hippicznych. Po prostu 


bliższy jest mi człowiek niż zwierzę i jego 


reakcje. Najbardziej lubię fotografować 


ping-pong, czyli tenis stołowy. A jest to 


dyscyplina „denerwująca, wyczerpująca 


psychicznie i grającego, i widzów, i foto- 
reportera. 


Nie jestem dobrym kibicem, a kiedy 
boo b mie jestem w ogóle kibicem. Do- 
kibic nie może być dobrym fotogra- 
GRĄ Obraz w obiektywie tak szybko się 


zmienia, że cały czas muszę mieć. napiętą 


uwagę. Trzeba też umieć przewidywać, co 
się za chwilę może zdarzyć. Bo kiedy już 
się zdarzy, na pomyślenie i naciśnięcie mi- 
gawki możę być za późno, właściwa chwi- 
la minęła... Po kilku godzinach fotografo- 
wania jestem tak zmęczony psychicznie i 
fizycznie, że nie mam na nic siły i kładę 


się spać, 


Tak zawsze jest po wielkich imprezach, 
tak było po Olimpiadzie zimowej w Ins- 
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brucku w 1976 r., po Letniej Olimpiadzie 
w Moskwie, po mistrzostwach świata w te- 
nisie stołowym w Goeteborgu, po mistrzo- 
stwach świata w zapasach i po wielu in- 
nych, na których robiłem zdjęcia. Sen, 
praca, sen, praca — tak najczęściej wyglą- 
dały dni tam ROSE | 

Wszystkich młodych ludzi fotografują- 
cych i próbujących fotografować zechęcam, 


Ktoś, kto fotografuje wydarzenia sporto- 


żeby zaczynali od fotografowania sportu. 


we, może sfotografować potem wszystko, 
natomiast odwrotnie — męże być trudniej. 


a 
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Ale, jak już powiedziałem, żeby zrobić 
naprawdę dobre zdjęcie, trzeba pasjonować 
się tym, co ma się przed obiektywem. 
Warto samemu uprawiać sport, nieko- 
niecznie wyczynowo. Nawet taki sport 
uprawiany tylko dla własnej przyjemności, 
wiele daje. Prostuje sylwetkę, przedłuża 


młodość... Spróbujcie — sport bardzo wcią-- 


ga. Dajcie się tej pasji pochłonąć! 





je GZ fotoreporterem sportowym 
" Leszkiem Fidusiewiczem 
rozmawiała Maria Czernik 
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Zięba to popularny ptak naszych lasów, 
lasków i parków. Nazwę swoją ptak ten 
zawdzięcza jednemu z wielu dźwięków, ja- 
kie wydaje. Otóż zięba w złym nastroju, 
np. w czasie nawrotu chłodów, odzywa się 
ostrym głosem, który brzmi podobnie do 
słowa „ziąb”. , 

Żeby zaobserwować tego ptaka, odróż- 
nić od innych i nauczyć się rozpoznawać 
śpiew samca, trzeba iść do parku lub 
na skraj lasu. Głośny, natarczywy Śpiew, 
jaki usłyszymy wiosną w lesie — to wła- 
śnie śpiew zięby. Składa się on ze wstępu, 
wznoszącej się części środkowej i perliste- 
go, opadającego zakończenia: brzmiących 
jak „czekaj, czekaj, coś zrobiła — a wi- 
dzisz” lub „dzieci, dzieci, uciekajcie, bo bo- 


mik 


| :4% 


rowy idzie”. 
miejsca — to samiec wciąż oblatuje swój 
rewir i utrwala granice. Na granicach do- 
chodzi często do walk sąsiedzkich, co naj- 
łatwiej obserwować w parku. Wiosną zięby 


są mało płochliwe i dają mę obserwować 
z kilku kroków. 


Samiec jest kolorowy jak jakiś egzotycz- 
ny ptak. Ma popielate, czerwonawe i zie- 
lone, a także jaskrawobiałe plamy na 
skrzydłach. Samica jest szarozielona, nie 
śpiewa jak samiec i nie rzuca się w oczy 
obserwatorowi, a tylko cicho i samotnie 
zajmuje się budową gniazda i wysiadywa- 
niem jaj. Gniazdo zaczyna wić już na po- 
czątku kwietnia. Jest to misterna budowla 
z mchu i pajęczyn, pokryta od zewnątrz 
porostami, kokonami owadzimi i drobin- 


Głos płynie coraz to z innego 


kami kory. Chociaż drzewa nie mają: liści, 
gniazdo nie jest widoczne, wtulone w za- 
łomy pni lub gałęzi. Nawet ogon wysia- 
dującej samicy wystający z gniazda wy- 
gląda jak sęczek. Lęg składa się z 4—6 jaj, 
pisklęta wylęgają się po kilkunastu dniach 
i przez następne kilkanaście dni karmione 
są owadami przez oboje rodziców. Po usa- 
modzielnieniu się piskląt samica przystę- 
puje do następnego lęgu, a potem czasem 
i do trzeciego. Jesienią zięby zbijają się 

w stadka i koczują na polach, gdzie żywią 
się nasionami chwastów. Potem niemal 
wszystkie przenoszą się w cieplejsze rejo- 
ny Europy, a tylko nieliczne, głównie sam- 
ce, zostają w kraju, szczególnie nad Odrą 
i na Śląsku. 


Fot. i tekst: Wiktor Pawłowski 





ZCADUS . ZGADUJ e 
UZUPEŁNIANKA 


Do pustych kratek wpiszcie poziomo 
7 wyrazów o podanym znaczeniu. Odgad- 
nijcie sami, w których rzędach należy je 
umieścić. 


Znaczenie wyrazów: 


1. lek przeciw malarii, 2. maszyna rolni- 
cza do wysiewania nasion, 3. nie latający 
ptak z wybrzeży Antarktydy, 4. cienkie 
igły, 5. najpiękniejsza część rośliny, 6, nie 
jutro, nie wczoraj, 7. małe indyki, 8. posi- 
łek, który je się w ciągu dnia. g 
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__ LABIRYNT 
Wędru jąc od lewego górnego naroż- 


nika oznaczonego literą „M” do pra- 


„E” — odczytaj rozwiązanie składające 


się z 4 wyrazów. 


wego dolnego rogu diagramu z literą 


UKRYTE SPRZĘTY 
DOMOWE 


W poniżej podanych zdaniach ukryte 


są nazwy różnych domowych sprzętów 2 


i przedmiotów. Odszukajcie je. 

. Koło starego dębu dzik szukał żołędzi. 
. Nie poplam, Pawełku, obrusa. 

. Załóż kożuch, bo jest mróz. 

Krzysio czeka na panią Jadzię. 

. Nasza fabryka produkuje rowery. 

„. To jest Oli kolorowy rysunek. 


I O 0 > W BO 


popłynęła w dół rzeki. 


30 


-_ Logogryf: 
katka, 5. walec, 6. 
13. odiątea-gęć 14. elektrownia, 


. Na tej krze słomiana kukła "zy 








- ROZWIĄZANIA 
Z NUMERU 4 i 5 


1. markize, 2, kot, 3. napój, 4. ma- 
6. kronika 


„ 7. plecionka, 8. se- 
zamka, 9. wakać, 10. borowik, rę Konin, 12. lin, 
5. sól aa: 
d przybytku głowa o boli; RZE 
"”. Zagadka 2: las, lis, los; Jakie to 
t, 3. Lizbona, 4, Baka 
wka: 1. pszczołą, 2. pa- 
3. zbiornik, 4. wiecdeń, 5. rumianek; Za- 
1: Poznań leży nad Wartą; Zagadka 2: 


ride 


zle | KANGUR 


Kangury olbrzymie, nałeżące do torbaczy, osiągają wagę 
dorostego człowieka — 70 kg, ale rodzą potomstwo bardzo 


małych rozmiarów. Noworodek kangura ma od 2 do 3 cm | 


długości, a waży załedwie 3 gramy, tak więc masa jego ciała 
jest ponad 10 tysięcy razy mniejsza od masy ciała jego mat- 
ki, podczas gdy nosze, ludzkie dziecko, mierzące przeciętnie 


50 cm, jest tylko 20 razy lżejsze od swej mątki. Nic w tym. 


dziwnego. Kangurzyca ma specjalną kieszeń, w której umiesz- 


czą swoją pociechę, gdzie pozwała kangurkowi ssać mleko | 


bez przerwy w pierwszym okresie życia. Kangurzątko z cza- 


sem zaczyna wychylać głowę z torby. Potem, rosnąc bardzo 
szybko, ośmiela się ją opuścić na chwiłę, potem na dłużej 
i wreszcie na zawsze. Wydaję się, że takie współżycie matki 


z dzieckiem jest wyrazem największych uczuć macierzyń- 


skich. Bo któraż matka po urodzeniu dziecka nosi je przy so- 
bie bez przerwy? Mówią, że kangury mają mniej mózgu niż 
inne, wyższe ssaki. Być może, ale uczucia mają chyba wię- > 


cej. i 4 
Dorosły kangur podobny jest z budowy do naszego zają- 
ca, też mą długie stopy i dłuższe kończyny tylne niż przednie. 
Tylko że kangur ma jeszcze potężny ogon, który w biegu 
pozwala mu dalej skakać, a w spoczynku pomaga siedzieć. 

Kangury zamieszkują Australię, a ich krewni spośród tor- 
baczy także obie Ameryki. Odżywiają się roślinnością. Mają 
trzech wrogów: lisa przywiezionego z Europy, psa dingo i kłu- 
sownika. Los innych torbaczy jest mniej zagrożony przez wro- 
gów, bo prowadzą one nadrzewny tryb życia. Należą do 


nich jamraj, kuskus, pałanka i piękna koala, podobna do plu- | 


szowego misiu, żywiąca się wyłącznie liśćmi eukaliptusów. 
Franciszek Kobryńczuk 
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